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T r a g ic z n y  z g o n  z n a k o m ite g o  
le k a r z a .

Z Paryża do Warszawy w 10 godzin: Zdobywca rekordu Paryż-Warszawa p Brindejonc (X) w towarzystwie
lotnika warszawskiego hr. Scipiona i jego małżonki. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

We wtorek, dnia 17. czerwca rozeszła się po 
naszem mieście wieść hiobowa, której początkowo 
nie chciał nikt wierzyć... W  drodze do Zawiercia 
w Królestwie Polskiem, dokąd spieszył z pomocą 
cierpiącemu, zginął tragiczną śmiercią znakomity 
krakowski lekarz-internista, dr. Stanisław Pareński.

Profesor Pareński wyjechał tego dnia wczesnym 
rankiem z Krakowa, wezwany telegraficznie do cho-

Dziecko Krakowa, tu się bowiem urodził w dniu 
16 listopada 1843 r., tutaj ukończył studya średnie 
i uniwersyteckie, tu uzyskał stopień doktora medy­
cyny i rozpoczął praktykę lekarską.

Po wzięciu czynne'go udziału w wypadkach z r. 
1863, gdzie walczył w szeregach oddziału Mossa­
kowskiego, poświęca się całą duszą umiłowanemu 
zawodowi i już w r. 1870 obejmuje obowiązki se- 
kundaryusza w szpitalu św. Łazarza, następnie pełni 
funkcye asystenta przy katedrze kliniki chorób we­
wnętrznych, której dyrektora zastępuje przez lat 
dwa po śmierci ś. p. prof. Gilewskiego.

W  r. 1872 otrzymał ś. p. Pareński nominacyę 
na docenta dyagnostyki chorób wewnętrznych, w dniu 
15 go stycznia 1890 r. mianowany został nadzwy­
czajnym profesorem patologii i terapii chorób we­
wnętrznych na wydziale lekarskim Uniwersytetu 
krakowskiego.

W r. 1875 objął stanowisko prymaryusza od­

Tragiczny zgon znakomitego lekarza : Ś. p. prof. 
Stanisław Pareński.

rego. Za stacyą w Szczakowej przekonał się, że je- 
dzie niewłaściwym pociągiem nie ku Granicy, lecz 
w stronę Prus, do Mysłowic. Chcąc jak najprędzej 
dostać się do chorego i nie tracić drogiego czasu, 
otworzył drzwi wagonu i wyskoczył.

Skok był fatalny, śmiertelny.
Wkrótce po przejściu pociągu budnik kolejowy 

spostrzegł na plancie w odległości około kilometra

za stacyą ciało nieznajomego mężczyzny. Dawał on 
jeszcze słabe oznaki życia, na pytania już nie odpo­
wiadał. Budnik zawezwał żonę i posłał ją do bu­
dynku stacyjnego po pomoc, sam zaś został na 
miejscu.

Natychmiast pospieszono na miejsce i w ofierze 
wypadku rozpoznano profesora Pareńskiego.

Zwłoki leżały prawie na wznak na nasypie ko­
lejowym, na twarzy widać było czarną plamę od 
żużli, którymi tor jest obok szyn wysypany.

Lekarz stwierdził śmierć skutkiem złamania pod­
stawy czaszki.

Smutna wiadomość, którą podawano sobie z ust 
do ust, okryła żałobą miasto, uniwersytet i szpital 
św. Łazarza, gdzie ś. p. Zmarły od szeregu lat tak 
owocnie pracował.

Nazwisko prof. Pareńskiego było jednem z naj­
popularniejszych w kraju, zarówno jako lekarza świa­
towej sławy, jak i obywatela.

Z Paryża do Warszawy w 10 godzin: Lotnik francuski Brindejonc przed wzlotem z Warszawy w dalszą podrdż do Petersburga.
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa).


